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Wtorek, 19 lipca 1864.
Poznań, 18 lipca. Parę miesięcy przed wybuchem 

rewolucyi lutowćj, w końcu listopada r.¡1847, p. Anstey, członek 
izby gminnych w parlamencie angielskim, zawiadomił parla­
ment o wniosku, który rzeczywiśęie postawił 8 lutego r. 1848, 
aby rząd izbie przedłożył kopie wszystkich korespondencyi 
z rządami zagranicznemi co do 36 wyraźnie oznaczonych 
transakcyi. Najważniejsze pomiędzy niemi tyczyły się Rosyi 
i Turcyi, okupacyi wolnego miasta Krakowa i spraw azyaty- 
ckich. Odpowiedział na wniosek po kilku tygodniach lord 
Palmerston, a wypadki rewolucyi lutowćj zagłuszyły sprawę.

P. Ansley wniosek swój uzasadniając przedstawiał wzrost 
Rosyi, który od r. 1830 do 1848 był większym, jak od r. 1772 
do 1830. Zmianę położenia Anglii pod ówczesnym zarządem 
Palmerstona przestawiał mówca w ten sposób:

„Niechaj izba raczy się zastanowić nad stanem naszych 
zagranicznych stosunków wówczas, kiedy szlachetny lord został 
sekretarzem spraw zagranicznych. Ód czasu wiedeńskiego 
traktatu Anglia nie brała udziału w żadnym zamachu na Turcyą 
aibo na jakiekolwiek państwo azyatyckie lub europejskie, ow­
szem przeciw każdemu Anglia protestowała. Do r. 1830 nie 
było blokad na papierze, interwencyi zbrojnych, negocyacyi 
militarnych, z któremi nas szlachetny lord tak oswoił; nie było 
żadnego z tych złamań prawa narodów i praw traktatowych, 
które polityce szlachetnego lorda nadały charakter. Szano­
wano prawo narodów, Polska nie upadła, Per3ja nie była 
ujarzmioną przez cara, Azya środkowa była wiernym naszym 
sprzymierzeńcem, Indya spokojna i szczęśliwa. Byliśmy jesz­
cze wiernymi sprzymierzeńcami Turcyi. Między Anglią a Sta­
nami Zjednoczonemi nie było powodu do goryczy. Nie było 
trudności mogących hamować operacye naszego rządu w sto­
sunkach do państw innych. “

Dziś po latach szesnastu od tego wniosku, wpływ angiel­
ski jest mniejszy niż kiedykolwiek. Przed kilku dniami Cobden 
i Osborne wykrywali nieubłaganie słabości polityki, nie tyle 
palmerstonowćj, jak angielskiej, bo gdyby przeciwnicy dzisiej­
szego ministerstwa ujęli ster, tak samoby postępowali. Anglia, 
dzisiaj odosobniona, pracowała dla Rosyi. Lord Palmerston 
się bronił już przed laty szesnastu, słowy Canninga, że mini­
ster angielski jedynie interesem Anglii powinien się kierować. 
Ten interes jednakże nie oddaje dzisiaj owego „salus reipubli- 
cae“, a żadne sztuczne zabiegi nie wstrzymają Anglii na po­
chyłości, na którćj coraz śpiesznićj dąży od lat kilkudziesięciu, 
gdzie stała w zenicie swój potęgi. Państwo, które własnemu 
samolubnemu interesowi wszystkie inne względy poświęca, 
musi z natury rzeczy na sobie samćm dozuać prędzćj czy pó- 
źnićj odwetu.

Gdyby w stosunkach międzynarodowych państwami li 
tylko samolubny własny kierował interes, wtedyby tylko prze­
moc materyalna zapanowała nad światem. A tu przecież 
w dziejach ludzkości i w dziejach narodów i państw wprawdzie 
siła materyalna gra rolę niesłychanie ważną i konieczną, ale 
koniec końeem tylko moralne potęgi rządzą światem i kierują 
losem państw i narodów.

— Czas z okoliczności więcćj niżwątpliwćj pogłoski o za­
miarze interwencyi dwojga mocarstw zachodnich w obecnćj 
wojnie domowćj Stanów Zjednoczonych Ameryki Półnccnćj, 
taki stawia horoskop Zwiąskowi, który trzem pokoleniom 
Europy przedstawiał ideał społecznego i politycznego ustroju:

„Całą potęgę i wpływ Ameryki stanowiła wolność. Jedno 
wystąpienie przeciwko, niej pozbawia ją i siły i wpływu. Wojna 
z Południćm jest zgubą dla Stanów Zjednoczonych. Bo na pró­
żno utrzymuje jankeizm, że walczy aby niewolą zDieść na po­
łudniu. Nie lubimy porównań, ale jedno się tu koniecznie na­
suwa, pomimo rażącćj w oczy różnicy stosunków Południa do 
do Unii i Polski do Rosyi. Ale owo twierdzenie, że Północ pro­
wadzi wojnę, aby na Południu znieść niewolą, przypomina aż 
nadto postępowanie Rosyi tłómaczone pozorem uwłaszczenia 
chłopów w Polsce. Mamy przekonanie, że niewola na Połu­
dniu dawno byłaby zniesioną, gdyby nie opozycya ciągła Pół­
nocy pozorem „abolicyonizmu“ osłonięta. Nie zapominajmy, 
że „ludziom krwi“ to jest z niewolników pochodzącym, niewol- 
no z „białemi“ siadać do jednego wagonu nawet w Nowym 
Jorku. Na nic się nie przyda używać siły i despotyzmu, aby 
wolność zaprowadzać. Północ wojną zabije wolność, ale jćj 
nie ustali. Nietylko, że nie wskrzesi takićj Unii jak dawniej­
sza, że Ameryka do selfgovernmentu rychło nie wróci, że bę­
dzie państwem z biurokracyą i armią kontynentalną, z centra­
lizacją jak państwa europejskie; ale tćm samćm nie będzie 
mogła się oprzeć interwencyi, którćj symptomata tak zapewne 
dotkliwe dla stronników jankeizmu już dzisiaj czuć się dają.“

NPan raczył za odznaczenie się pray szturmie na szańce Dybel- 
skie udzielić wojskową oznakę honorową drugićj klasy siedmiuset kil­
kudziesięciu szeregowym, doboszom, awansowanym aż do feldwebla 
włącznie itd. z korpusu armii skombinowanego. Najwięcej oznak, bo 
101, otrzymał pułk westfalski nr. 53; po nim brandenburgski nr. 35 
bo 92. Pnłk 18 poznański otrzymał oznak 77; w liczbie tśj nazwisk 
21 ma brzmienie polskie.

NPan raczył dziekana Bergera we Wschowie mianować honoro­
wym kanonikiem przy kościele metropolitalnym poznańskim.

X Berlin, 17 lipca. Kor. Zeidlera uważa w odnowieniu 
przymierza zachodnich mocarstw, gdyby ono przyszło do sku- 
t-ąu, powiększenie konfliktu, i mniema, że ponieważ w Pru- 
siech waga głównie pada na politykę zagraniczną, więc lu-

dność w Prusiech nie będzie już zajmowała się sejmem, ale 
zaufa ministerstwu, które sprawami kieruje. Wedie tejże ko­
respondencyi Dania proponuje autonomią Szlezwiku i roz­
strzygnięcie eo do Holzącyi przez bundestag.

Nad Hanowerem zdaja się zbierać burza. Już niektóre 
pisma w sposób bardzo uderzający zaczęły wyliczać grzechy 
tego państwa, wiedeński zaś Vaterland po prostu oświad­
czył, iż na przyszłość Hanower ma do wyboru tylko albo przy­
jaźń najserdeczniejszą i bezwzględną z Prusami, albo nieprzy- 
jaźń śmiertelną. Teraz Kreuz Z tg donosi z Hanoweru 
o prześladowaniu tamże oficera zatrudnionego w ministerstwie 
spraw zagranicznych, z powodu broszury napisanćj w duchu 
Prusom przyjaznym; oficer ten miał popaść w niełaskę po 
przyjęciu przez króla pruskiego wKarłowarach,

Konfercncye wiedeńskie mają się zacząć w bieżącym ty­
godniu. Wezmą w nićj udział hr. Rechberg, baron Werther 
i p. Quaade.

Młody król ba araki zaręczył się z księżniczką Matyldą, 
córką arcyksięcia austryackiego Albrechta.

Wejherowo, 16 lipca. Piszą ztąd do Nad w.: U sędziego 
Dekowskiego w Wejherowie odbył rewizyą 14 tm. burmistrz 
tamtejszy Piłath i radzca rejencyjny Braun. Szukano jakichś 
papierów kompromitujących. Powód dały dwa listy jakiegoś 
Slosz do p. Wolszlegra w Bołdankach przy Chojnicach pisane. 
Pan Slosz były braciszek z zakonu reformatów, którego pan 
sędzia wcale nie znał, tylko raz się z nim widział, gdy Slosz 
do niego przybył z prośbą aby mu rady udzielił, zkąd ma 
paszport dla siebie żądać, w czem go tćż’ pan sędzia objaśnił 
i wskazał właściwą ku temu drogę do landrata. Rewizya 
o tyle nie wypadła bezskutecznie, że znaleziono i wzięto dwa 
listy podejrzane dla tego podobno, że były po polsku pisane. 
Po skończonej rewizyi zapytał pan sędzia p. Brauna czy posiada 
upoważnienie sędziego śledczego do odbywania r ;wizyi, pan 
radzca odpowiedział że takowego nie posiada ponieważ mu nie 
potrzebne , bo on i bez upoważnienia rewizye może 
odbywać gdzie i kiedy chce, a zresztą że nie on, tylko p. bur­
mistrz rewizyą odbywał. Pan Dekowski zamyśla się o to na 
sejmie użalić.

KÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 15 lipca. Z. cd?» zapałem, zemsty wprowa­

dzają teraz Moskale swój system wynarodowienia, i to wynaro­
dowienia na prędce Polaków. Zdaje im się to interesem w lat 
kilka załatwić się dającym, ale namiętność jest złym doradzcą, 
a publiczność tutejsza, pisze korespondent Ojczyzny, pod- 
daje się wszystkim szykanom, uważając je za stan tymczasowy, 
i uzupełniając własną żywotnością, skupieniem się wewnętrz- 
nćm, brak wszelkich form narodowego bytu. Stosunki socj­
alne, administfacya, sądownictwo, resztę kodeksu francuskie­
go, wszystko to przewrócił zarząd moskiewski, wprowadził 
w chaos i poddał pod samowolę wojennych naczelników; teraz 
ostatniemi przytułkami polskości są jeszcze kościół i szkoła, 
jakkolwiek i tam w szczątkach się tylko okazują. Co do ko­
ścioła, krążą ciągle wieści o przygotowywaniu jakiegoś oddziel­
nego syoodu dla kościoła katolickiego w Polsce, w który mby 
renegaci zarządzali wiernymi; o zniesieniu klasztorów, o ode­
braniu wszelkich majątków kościelnych i ustanowieniu stałćj 
pensji dla proboszczów i inne tym podobne. Co do szkoły, to 
system wprowadzony za Wielopolskiego już zburzony zupełnie 
i wszystko wraca do mikołajowskich porządków. Witte z Ki­
jowa przybywa tu nie na dyrektora komisyi oświecenia, ale na 
kuratora okręgu naukowego i stósownie do tego przekształci 
cały dotychczasowy system, a nawet bez niezo już cząstkowo 
tu reorganizują. Już w komisyi oświecenia pięciu Moskali 
w tych dniach wyrugowało dotychczasowych naczelników wy­
działu, a Witte przywiezie ze sobą bez wątpienia całą szarań­
cze biurokratów moskiewskich, jak tę zwykle się dzieje. Wy­
dział wyznań odłączono już od komisyi oświecenia i przenie­
siono do komisyi spraw wewnętrznych. O szkole głównćj 
krążą zatrważające wieści; lada dzień spodziewają się jćj znie­
sienia, choć inni mnićj pesymistyczni twierdzą, że tylko będzie 
zreorganizowaną, to jest przybierze nazwę uniwersytetu i że 
wykłady prawie wszystkie podawać będzie w rosyjskim języku. 
Głownem jednak zadaniem nowego kuratora naukowego" bę­
dzie urządzenie szkółek wiejskich. Cóż, na pierwszy rzut oka 
bardzo to pięknie wygląda! Nie jeden odezwie się i słusznie, 
że rozprzestrzenienie elementarnćj oświaty większe nam przy­
niesie korzyści, niż szkoła główna. Ale jak się wam spodoba 
takie objaśnienie, że owe szkółki elementarne, któremi się ma 
tak gorliwie zająć nowy kurator, których ma być jedna na ka­
żde 50 dymów, wykładać mają w języku rosyjskim! To być 
nie może, zawoła każdy, i ja rzeczywiście nie uważam tego za 
rzecz łatwą, ale taki jest rzeczywiście plan Moskali. Zkąd do­
staną nauczycieli w tćj liczbie? jaki wpływ taka nauka,wy­
wrze na naszych chłopców ? to jest kłopot, ale plan stoi. Oczy­
wiście tćm wszystkićm kieruje więcćj gorączka nienawiści niż 
zdrowy rozsądek; dość, że obecnie wszystkie siły wytężają Mo­
skale na zagładę polskiego imienia i w tym celu starają się 
wszelkiemi silami sprowadzić Niemców do Polski. Kiedy za­
graniczne mocarstwa w notach dyplomatycznych upominały 
się o nas, Gorczakow ciągle twierdził, że zamiary liberalne 
cara wstrzymane tylko zostały do czasu poskromienia powsta­
nia polskiego, że owe sześć punktów stawionych przez mocar­
stwa, wykonane będą, jak tylko kraj podbity znowu zostanie; 
dziś jak najśpiesznićj zacierają Moskale wszelkie ślady reform,
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wprowadzonych w Królestwie po wypadkach lutowych; kraj 
oddany pod samowolą policyi wojennćj, język dozwolony zale­
dwie w prywatnćm użyciu, kraj zalewają masy urzędników 
moskiewskich, kościół ma być oderwany od Rzymu. — Od nie­
szczęśliwych wygnańców do Rosyi dochodzi tu ledwie przy­
padkiem jaka taka wiadomość, Moskale najstaranmćj przeci­
nają wszelkie komunikacye. Z odebranych listów widać, że 
wielka część zesłanych bądź do robót, bądź na osiedlenie, 
umiera w drodze z głodu, niewygód i prześladowania. Nadto 
wykazuje się fakt, któremu z początku nie dawałem wiary, do­
póki mnie nie przekonały wiadomości z różnych miejsc, szcze­
gółowe i powtórzone: ci którzy ztąd wysyłani bywają do Ro- 
syi na osiedlenie lub na pobyt tymczasowy, po przybyciu na 
miejsce podlegają powtórnemu sądowi. W Moskwie, Włodzi­
mierzu, na Klaźmie, Kazaniu, Orle i innych miejscach są ko- 
misye śledcze, które wszystkich niezesłanych ztąd do kopalń 
lub do rot aresztanckich, ale tylko na mieszkania, zamykają 
w ostrogu, poddają powtórnemu śledztwu i sądowi i skazują 
do robót ciężkich. Osób wymieniać nie mogę, bo albo naraził­
bym je na surowe kary, albo przynajmnićj utrudnił komuni- 
kacyą z krajem; potwórnym tym sądom długo nie dawałem 
wiary, myśląc, że może osoby te nowe w drodze przewinienia 
patryotyczne popełniły, ale nareszcie mam tyle z różnych 
stron doniesień, że fakt nie ulega wątpliwości. Na prowincyi: 
w Lodzi, Warcie, Łomży, Kiernozi, Włocławku wieszają na­
czelnicy moskiewscy kogo do rąk dostaną. W Lubelskiem na­
łożono ogólną kontrybucyą koni, tak że od 12 koni biorą 8; po 
folwarkach z tego powodu brak zupełnie koni do robót gospo­
darskich.

— Wedie listu odebranego z Warszawy przez Czas, 
zdaje się, że wkrótce ogłoszonym zostanie zapowiedziany ukaz 
znoszący w Królestwie Polskićm wszystkie męzkie i żeńskie 
klasztory. Ukaz ten będzie tylko dalszćm rozwinięciem pla­
nów i systemu Milutyna, oraz najlepszym dowodem zupełnćj 
przewagi tego socjalisty w radzie cara. Rząd rosyjski będzie 
niezawodnie usiłował ubrać ten zamach w płaszczyk fałszy­
wego liberalizmu, nie złudzi jednak oświeconej opinii euro- 
pejskićj, ukazem o zniesieniu klasztorów, jak nie uwiódł jćj 
ukazami 2 marca. Europa będzie widziała w tym ukazie 
tylko środek polityczny gwałcący prawa koś ioła katolickiego, 
gwałcący wolność religijną i zasadę własności. Czyż mocar- 

~stwa katolickie i zachowawcze będą mogły milczeć w obec 
tego ultra rewolucyjnego i antikatolickiego kroku rządu rosyj­
skiego? Czyż przynajmnićj krok ten nie przekona ich, co to 
konserwatyzm rosyjski? Czas zestawia z tćm domniema­
niem notę Patrie, udzieloną jak się zdaje przez rząd. Mówi 
ona: „Podług wiadomości nadeszłych z Petersburga a które 
uważamy za nader dokładne, postanowiono tam przed wyja­
zdem cesarza do Niemiec, że w. ks. Konstanty powróci do 
Warszawy. Rząd pruski zdołał przeszkodzić temu zamia­
rowi. Oprócz tego, wysłał on do w. księcia barona Rechen- 
berga, byłego konsula pruskiego w Warszawie, aby go odwieść 
od myśli powrotu do stolicy Królestwa.“ Coś podobnego pisze 
Botschafter wiedeński, jakoby znad granicy rosyjskićj: 
„Car zaniechał wszystkich swoich planów podróży i odwiedzi 
tylko bliskich swoich przyjaciół po małych dworach. Cesa­
rzowa udaje się w towarzystwie w. ks. Konstantego naprzód 
do Schwalbach na kuracyą, a ztamtąd wraz z nim prosto do 
Odessy, gdzie się zjedzie z cesarzem. W. książę miał, jak 
było początkowo postanowionćm, powrócić do Warszawy. 
Wszelako postanowienie to zmieniono w Kissingen, a jak się 
domniemają, za wpływem pruskim.“

— Od pewnego czasu wszystkie urzędowe akta tyczące 
się Litwy odznaczają się dwoistością redakcyi. Wprawdzie 
od początku rządów Murawiewa tak prawo jako tćż ukazy nie 
wyrzekały się nigdy podwójućj miary i wagi w zastósowaniu, 
do okoliczności, miejsc i pojedynczych osób, a nawet część 
Żmudzi zasiedlona niemieckiemi posiadaczami ziemi, oraz 
część Białorusi w witebskićj i mobylewskićj gubernii, gdzie 
znaczna ilość majątków należy do Rosyan, ilekroć wyjątkowym 
sposobem zostały ocalone od niszczącego wpływu ogólnych roz­
porządzeń, nie działo się to jednak w sposób równie formalny 
jak obecnie, kiedy wszystkie prawie postanowienia dzielą się 
na dwie kategorye: jedne dla mohylewskićj i witebskićj, a dru­
gie dla pozostałych gubernii. Przyczyna tego leży zapewne 
nie tylko w wyjątkowym stanie tych prowincyi, ale i w zamie­
rzonym przez rząd nowym podziale Litwy z przemianą ognisk 
administracyjnych.

I tak wyszedł edykfc Murawiewa nie tyczący się mohylew­
skićj i witebskiej gubernii, kiedy inny znów ukaz, który dziś 
podajemy, do n.ch wyłącznie odnosi się; a nadto podział 
ów zdaje się stwierdzać występującym tutaj głównym naczel­
nikiem witebskićj i mohylewskićj gubernii, którego pierwćj 
nie było.

„W skutek komunikacyi wileńskiego, kowieńskiego i miń­
skiego jenerał-gubernatora i głównego naczelnika witebskićj 
i mohylewskićj gubernii o niedoborach w podatkach i należno­
ściach od właścicieli ziemskich w mohylewskićj gubernii i bia- 
łoruskich powiatach witebskićj gubernii, za porozumieniem się 

i z ministrem finansów, uczynione zostało przez ministra spraw 
i wewnętrznych, przedstawienie w tym względzie do głównego 
I komitetu urządzającego stosunki włościańskie. Teraz zaś przez 

najwyżćj zatwierdzoną w dniu 20 maja (2 czerwca) decyzyą 
tegoż komiteta postanowiono: 1) w gubernii mohylewskićj 
i w powiatach witebskim, weleżskim, horodeckim, lepelskim, 
newelskim, połockim, surażskira, siewierskim i witebskićj gu-
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bernii należności od posiadaczy ziemi z tych gubernii i powia­
tów od lstopada 1863 za kontrybucye, podatki i na utrzyma­
nia instytucji dla spraw włościańskich, należy pokrywać z ma­
jących się wnosić do kas powiatowych przez włościan wypłat 
za grunta otrzymane na mocy art. 2 i 4 najwyższego ukazu 
z dnia 2 listopada 1863 r.; a zatćm żadnych innych środków 
da otrzymania od właścicieli ziemskich należności nie można 
przedsiębrać, i 2) wszystkie należności od właścicieli ziemskich 
z mohylewskićj i ośmiu wymienionych powiatów witebskiej gu- 
bernii, tak z ciężarów gruntowych jako tćż na ziemskie dla 
spraw włościańskich instytucye, nagromadzone po dniu 2 listo­
pada 1863 r. należy otrzymywać na zasadach ogólnych.“

Jak widzimy, ukaz ten wyjmuje z pod prawa licytacyi 
majątków te tylko gubernie i powiaty, w których znajdują się 
rosyjscy posiadacze ziemscy. Dobrodziejstwo to, jakkolwiek 
jest wielkie ze względu na los sąsiednich gubernii, niemnićj 
jednak zawiera w sobie należytą ilość niszczącego pierwiastku: 
zamiast bowiem papierów indemnizacyjnych, które z pewnością 
o kilkadziesiąt ; rocent stać będą niżćj od nominalnej wartości, 
rząd w satysfakcyi swych długów woli tym razem od włościan 
wziąść gotówkę, a papierami właścicieli obdarzyć, bez względu 
na ogromny zamęt i komplikacyą sprawy indemnizacyjnćj, po­
wstałą z podobnój operacyi. Dowiadujemy się tu wreszcie, że 
należności iudemnizacyjne mają być użyte na pokrycie ko­
sztów utrzymania komisyi do spraw włościańskich i instytucyi 
mirowych. Gdyby już nie sama niesprawiedliwość tego posta­
nowienia, każącego jednej klasie ludności opłacać interesa dru- 
gićj klasy, to nawet wzgląd na ogrom sumy potrzebnćj dla 
opłacenia licznych urzędników z poduiesionemi do kwadratu 
etatiini, nakazuje to nowe postinowieuie zaliczyć do rzędu 
kontrybucyi.

— Kijewski Telegraf donosi, że wskutek decyzyi po- 
wziętćj na obradach mirowych pośredników' w Kijowie, zamia­
nowano urzędników do pomiaru gruntów, który wkrótce ma 
się rozpocząć. I dla tych czyuności wiara prawosławna i rno- 
skiewiki narodowość są niezbędnym warunkiem. Wyżsi urzę­
dnicy pomiarowi msją brać po 1000 rubli rocznie, niżsi zaś 
płatni będą cd roboty po 10—15 rubli 30 kopiejek za desia- 
tynę (1% morgi). Koszta te poniosą, jak zawsze, dotychcza­
sowi posiadacze ziemscy.

— Moskowskije Wiedomosti polemizują z lwow- 
skićm Słowem o wystąpienie tegoż przeciw nadaniu moskiew­
skich nazwisk osadom iitewskim, przyczćm Gaz. Moskiew­
ska nazywa język, którym pisze Słowo, arlekińskim. Nowy 
to dowód, jak dalece Moskale szanują mowę ruską.

— Życzenia Gazety Moskiewskiej, aby: „nie od­
gradzać się jak dawniej od Polski i jćj wpływu, lecz swój 
wpływ i siebie do nićj przenosić,“ zyskują nowe i znaczące 
poparcie w świeżo ogłoszonym ukazie z dnia 19 maja (1 czer­
wca) b. r. o zniesieniu istniejącego przy kancelaryi namie­
stnika w Królestwie Polskićm wydziału celnego. Krok ten 
został zresztą poprzedzony nietylko wróżbami dzienników ro­
syjskich, ale i przygotowawczemi operacyami, a między iu- 
nerni: narzuceniem bankowi polskiemu rosyjskich kredyto­
wych papierów i zniesieniem ceł wchodowych od rosyjskich to­
warów. Oto pomieniony ukaz, podający nadał wydział cłowy 
w Królestwie pod bezpośredni zarząd ministra finansów i pe­
tersburskich departamentów:

1) Istniejący przy kancelaryi namiestnika w Królestwie 
Polskićm wydział celny znieść, pozostawiając namiestnikowi, 
za porozumieniem się z ministrem finansów, wydanie rozpo­
rządzenia na zasadzie prawa, co do etatowych urzędników 
tego wydziału.

2) Ze spraw należących do wiedzy tego wydziału, sprawy 
o konfiskatach towarów zatrzymanych w Królestwie Polskićm 
zaliczyć do departamentu handlu zewnętrznego na zasadach, 
jakie obowiązują w podobnych razach w cesarstwie; sprawy 
zaś śledcze o naruszenie ustaw celnych, o użycie przez straż 
graniczną broni i o okazanćm straży sprzeciwianiu się kontra- 
bandzistów, po rozpatrzeniu przez naczelników okrętowych 
oddawać wprost do właściwych sądów, stosując się do istnieją­
cych w tym przedmiocie przepisów ustaw celnych. Podział 
według kategoryi innych spraw wydziału celnego pozostawić 
namiestnikowi za porozumieniem się z ministrem finansów.

3) Należną pensyą pozostałym na etacie urzędnikom wy­
działu celnego należy zaliczyć na rachunek 15 tysięcy rubli, 
przeznaczonych dotychczas na utrzymanie wydziału celnego, 
pozostawiając ministrowi finansów prawo użycia z pomienio- 
nćj sumy potrzebnych pieniędzy na prowadzenie koresponden- 
eyi w sprawach celnych w Królestwie, z tym warunkiem, aby 
nas gpnie minister finansów za porozumieniem uczynił przed­
stawienie o wyznaczenie do wiedzy namiestnika środków dla 
czynności celnych i na powiększenie kancelaryi naczeluików 
celnych okręgów w Królestwie i departamentu handlu zewnę­
trznego, jeźli takowe powiększenie okaże się koniecznćm.

Jak widzimy, we wszystkich tych nie tylko administracyj­
nych ale i finansowych bezpośrednich stosunkach z petcrsour- 
skierni dykasteryami, pominięty jest zupełnie sekretaryat stanu 
Królestwa Polskiego, będący dotychczas jedynym pośredni­
kiem pomiędzy Warszawą a Petersburgiem we wszystkich 
sprawach.

— Dla obudzenia większćj gorliwości w urzędnikach zaj­
mujących się urządzeniem stosunków włościańskich, oraz dla 
podniesienia ich w ich własnćm mniemaniu, że nie tylko nic 
nie tracą, ale owszem zyskują na honorze, przechodząc z armii 
do służby cywilnej, przez najwyższy ukaz wynaleziony został 
najlepszy środek, ba medal, którym zostają obdarzeni wszy cy 
bez wyjątku niżsi i wyżsi oficerowie zajmujący się rozwiąza­
niem sprawy włościanskićj.

— Do Moskowskich Wiedomsti piszą t War­
szawy, iż spodziewają się tam pojawienia rosyjskiego dzien­
nika około 15 lipca. Pozwolenie na niego już dawno otrzy­
mano wraz z wyznaczonym na ten cel funduszem 10,000 rubli 
rocznie. Głównym redaktorem ma być Pawliszczew, a współ­
pracownikiem jakiś Seliwanow. ;

FRANCYA.
Paryż. 15 lipca. Czytamy w Monitorze wieczornym : 

Depesza prywatna, które nadeszła z Southampton z datą 
wczorajsza, donesi o nowćj potyczce*mor3kićj jaka zaszła na 
wodach Jerseyu między statkiem federalnym a korsarzem 
skonfederowanych. Nazwisko statku południowców ma być 
..Florida.“ Ze strony północnych nie walczył „Kearsarge,“ 
który wyjechawszy z Cherbourga udał się do Boulogne, ale 
„Sacramento.“ Statek północny straciwszy maszty musiał 
cofnąć się do portu Gorej', a „Florida“ oczekiwała go, aby po­
nowić walkę. Dodać trzeba, że „Florida“ jest słabszą od 
„Alabamy,“ „Sacramento“ zaś mocniejszym od „Kearsarge.“ 
Oprócz tego donoszą, że w tych dniach przejeżdżał niedaleko 
Jersey statek skonfederowanych „General Lee,“ któremu wła­
dze portowe w Jersey odmówiły rotmanów. Być więc może, 
powiada Monitor, że to nie „Florida“ ale „General Lee“ 
walczył z „Sacramento.“

Angielski EvenIng Star podaje następujące depesze 
o tym wypadku: „Trzecia godzina wieczorem. Wedle no­
wych doniesień zdaje się, że to nie „Kearsarge“ brał udział 
w walce mor3kićj z okrętem południowców, gdyż „Kearsarge“ 
znajduje się w Douvres. Być może, iż to „Sacramento“ po­
tykał się z „1 loridą.“ „Sacramento“ jest statek wyborny zbu­
dowany na wzór statku „Kearsarge.“ Gorey jest to mały 
port rybacki oddalony o 5 mil od Saint-Hćlier na wyspie 
Jersey.“ Druga depesza tegoż samego angielskiego dzien­
nika opiewa : „Czwarta godzina wieczorem. Powątpiewać 
należj', czy w ostatnićj walce morskićj dwóch statków amery­
kańskich walczyła „Florida“ niegdyś „Oreto.“ „Florida“ nie- 
zaczepiałaby tak silnego statku jak „Kearsarge.“ Zapewniają 
że oczekiwano w tych okolicach przybycia parowca skonfede- 
rowanych „General Lee“ i ża to zapewne ten statek brał 
udział w walce pod Jersey.“

— Pod prezydeucyą Teofila Gautier urządzono w sali Na­
rodowego Towarzystwa Sztuk Pięknych, wystawę obrazów Eu­
geniusza Delacroix. Administracya muzeów wydała dzieła te­
goż malarza znajdujące się w Luxemburgu i Wersalu. Muzea 
prowincyonalne także obiecały nadesłać swoje, co jest niezbę­
dnie potrzebnćm, jeżeli przegląd ma być zupełny. Wystawa 
obrazów Delacroix nie mogłaby byś kompletna bez „Szalonćj 
Medei“, znajdującćj się w muzeum Lille, bez „Polowania na 
Iwy“ z muzeum Bordeaux, bez „Tryumfu Trajana“ z roueńskie- 
go muzeum i innych równie ważnych, a po całćj Francyi roz­
sianych utworów sławnego mistrza. Towarzystwo Sztuk Pię­
knych stuka także do prywatnych galcryi. Wszystko to wiele 
czasu potrzebuje, przeto zajmująca ta wystawa kompletną bę­
dzie zapewne dopiero w jesieni.

Paweł Meurice wydał drugie powiększone wydanie Euge­
niusza Delacroix illustracyi „Hamleta.“ Jest to nieliczny, bo 
tylko z szesnastu obrazków złożony zbiór, ale nader zajmujący. 
Uplastycznianie myśli poetów, było, jak wiadomo, najmilszćm 
zajęciem Delacroix. Lubił on mierzyć się z ich geniuszem 
i marzenia ich wcielać. Nikt mu nie dorównał w tćm urzeczy­
wistnianiu scen idealnych, Szekspir był jego najukochańszym 
poetą: ołówkiem i pędzlem komentował go przez całe życie. 
Naturalny pociąg przyciągał go do tego gwałtownego geniu­
sza, którego przypominał namiętną werwą, miłością ostatecz­
ności i bezstronnością, ¿która mu dozwalała z jednaką sympa- 
tyą wyrażać wszystkie objawy natury i duszy. W albumie, 
o którym mowa, widzimy : Hamleta pomiędzy matką i ojczy­
mem; Hamleta w obec ojcowskiego widma; Hamleta udające­
go waryata; Hamleta rozmawiającego z Ofelią; dramat przed­
stawiony dla królowćj ; Hamleta z mieczem za modlącym się 
ojczymem ; scenę Hamleta z Gertrudą ; śmierć Ofelii ; Hamle­
ta na cmentarzu ; spotkanie Hamleta z Laertem itd. Czytając 
„Hamleta“ w obecności tych litografii, artysta nieznanćj do- 
znaje rozkoszy: dramat występuje opromieniony niby elektrycz- 
nćm światłem, osoby z marzeń dziedziny sprowadzone do rze­
czywistości poetycznćj, zdumiewają tćm więećj, że od doty- 
kalnćj rzeczywistości pozostają daleko. Delacroix pojął, że 
„Hamlet“ jest przedewszystkićm dramatem tajemniczym, że 
więc chcieć go zbyt dosłownie tłumaczyć, byłoby to niejako 
gwałcić groby.

— Gazety szwajcarskie, a za nimi Czas donosi, że hra­
bina Sobańska zamieszkała w zamku Kyborg pod Zurichem 
w Szwajcaryi, zamek swój oddała na pomieszczenie 100 pol­
skich wychodźców, którzy trudnić się zamierzają rolnictwem 
i ogrodownictwem. Wiadomość ta jest zupełnie mylną i Oj­
czyzna jest upoważnioną zaprzeczyć jćj.

— Nad wiś 1. odebrał stąd list rozpisujący się o działa­
niu niektórych kapłanów polskich za granicą. List ten 
dla kilku ogółowi mniej znanych szczegółów powtarzamy 
tu w głównych ustępach:

Dnia 21 czerwca odbyło się w Montmorency coroczne ża­
łobne nabożeństwo za dusze wszystkich Polaków zmarłych na 
wygnaniu. Od samego rana tłumy rodaków spieszyły na tg 
pielgrzymkę. Na cmentarzu kościelnym tego miasta, położo­
nego w najśliczniejszćj okolicy Paryża, spoczywają zwłoki 
księcia Adama Czartoryskiego, Mickiewicza, Kuiaziewicza, 
J. U. Niemcewicza i tylu innych mężów i niewiast zasłużo­
nych, którym los pozadrościł grobu na rodzinnćj ziemi. Je­
nerał Kaiaziewicz testamentem swoim ustanowił obchód, który 
w tym roku miał więećj jeszcze niż zazwyczaj rzewności i po­
wagi. Sędziwy pułkownik Marmier/ teraźniejszy mer miasta 
a niegdyś waleczny towarzysz broni naszych ojców, jak w la­
tach poprzednich tak i w tym roku, krótko przed mszą przy 
odgłosie muzyki wojennćj przybył do kościoła na czele rady 
municypalnćj, batalionu saperów gwardyi narodowćj, deputa- 
cyi starych żołnierzy napoleońskich, kompaniii żandarmów 
i wszystkich władz miejscowych w paradnych mundurach, które 
razem z deputacyą uczniów szkoły batini Jakiej zajęły miejsce 
koło katafalku. Po wielkićj żalobnćj mszy ś. celebrowaućj 
przez Ojca Fidélisa, gwardyana księży kapucynów klasztoru 
lubartowskiego, w asystencji kilku innych kapłanów świeżo 
z kraju przybyłych, wstąpił na ambonę delegowany przez ar- 
cypasterza paryskiego X. Karol Perraud z słynnego zakonu

i Oratoryanów i Jo głębi duszy wzruszył i rozrzewnił licznych 
słuchaczy porywającą i szczytną wymową. Trudno powtó­
rzyć, chociażby w najkrótszćj treści, to natchnione słowo ka­
tolickiego kapłana, ten rozdzierający krzyk boleści i świętćj 
zgrozy na widok katuszy narodu, co przez tyle wieków służył 
chrześciaństwu. Każdy Polak w tćj godzinie uroczystćj zdjął 
z siebie co było ziemskićm i człowieczćm, odsunął pamięć co­
dziennych cierpień i zawodów; myśl wszystkich spłynęła ra­
zem z modlitwą o zbawienie dla zmarłych i źyjących. Wy­
chodzący z kościoła mer, otoczony świetnym orszakiem, po­
żegnał na krużganku przemową nacechowaną tćm serdecznćm 
uczuciem, jakićm powszechnie są przejęci napoleońscy żołnie­
rze, którzy na tyłu polach bitew przelewali krew swoję wspól­
nie z ojcami naszymi.

Dnia 22 zm. ks. Jełowiecki przed odjazdem swoim do 
Rzymu, pożegnał w kościele polskim Assomption wiernych 

| powierzonych jego pieczy i gorącym zarazem polecił ich mo­
dlitwom umierającego jenerała Dembińskiego. W wigilią dnia 
tego sędziwy starzec przyjąwszy ostatnie namaszczenie, om­
dlewającą ręką skreślił no Ojca ś. wyrazy czci i przywiązania 
do stolicy apostolskićj, oraz najrzewuiejszćj wdzięczności za 

. nowy dowód troskliwćj pamięci o Polsce. Komunikując tę 
wiadomość O. Jełowiecki dodał, „tak zawsze umierali i umierają 
bohaterowie i rycerze polscy!“ Ojciec ś. po otrzymaniu tego 
aktu, natychmiast telegrafem przesłał jenerałowi swoje bło­
gosławieństwo, niestety na podróż do ojczyzny wiecznćj.

Na początku tego miesiąca odbędzie się w Rzymie walne 
zebranie czyli kapituła polskiego zakonu księży Zmartwych­
wstańców. W ciągu 201etniego istuienia pomimo nieustannćj 
walki z najróżnorodniejszemi przeszkodami, wzrósł on znakc- 

j micie, gdyż oprócz głównego klasztoru w Rzymie i Monterolli, 
’ utrzymuje swe misye w Paryżu, Ameryce i Turcyi. Przeło­

żonym ostatnićj i da Bóg najważniejszej, jest O. Karol Kacza­
nowski, niegdyś waleczny kapitan i komendant bateryi artyle- 
ryi polskićj w 1831 r. W czasie ostatnićj wojny na wschodzie 
był on głównym kapelanem dywizyi polskićj jenerała. W. Za­
moyskiego, gdzie miał sposobność przypatrzeć się z bliska, do 
jakiego okropnego stanu niewoli poniżenia i ciemnoty schizma 
doprowadziła ludy słowiańskie, zamieszkujące Turcyą euro­
pejską, zwłaszcza Bułgarów. Skutkiem zetknięcia się ich 
z polskimi żołnierzami, dzięki oraz mądrym i przezornym usi­
łowaniom ks. Adama Czartoryskiogo, który przez długie lata 
utrzymywał swoje ageneye w główniejszych miastach Bułga- 
ryi, po dlugićm uśpieniu obudziło się w tym narodzie nowe 
życie i pierwsze jego objawy skierowały się głównie ku wy­
darciu się z duszących objęć schizmy a zjednoczeniu z kościo­
łem, który wypielęgnował i ucywilizował europejskie spółe- 
czeństwo. Wkrótce ruch ten tak groźne greckićj i moskiew­
skiej schizmie przybrał rozmiary, że poselstwo moskiewskie 
nie będąc w stanie inaczćj położyć mu tamy, podstępnie por­
wało i wywiozło nowowyświęconego przez Ojca ś. arcybiskupa 
Sokolskiego do Odessy, gdzie zupełnie zniknął ślad tego niesz- 

I częśliwego starca. Gdy mimo tćj dotkliwćj klęski dla unii buł- 
garskićj dążność do zjednoczenia z Rzymem nie upadała, pa­
pież wezwał w roku zeszłym ks. Kaczanowskiego i jemu pole­
cił uorganizowanie w Adryanopolu misyi i szkoły dla Bułga­
rów, co dawny artylerzysta polski już w połowie dokonać po­
trafił, mimo najuboższych środków i zażartego fanatycznego 
prześladowania carogrodzkiego patryarchatu i agentów Mo- 

i skwy. Wkrótce zamierza otworzyć szkołę, o którćj do je- 
■ dnego z przyjaciół pisze, „że ona urośnie w liceum, a powoli 

zamieni się w uniwersytet Proszę nie myśleć, że przesadzam 
nie więcej jak lat 15 takiego stopniowego wzrostu ku unii, 
a cała ludność bułgarska będzie przez tę szkołę wychowana. 
Ja pewno tego nie dożyję, bom stary i do niczego nie zdatny 
w szkole dobrze urządzonćj, lecz Opatrzność Boża miała za­
pewne swe widoki, kiedy mnie tu przysłała; sądzę, że użyła 
mnie za Aarona, aby pierwsze lody schizmy i Moskwy poła- 
wać i skruszyć, choćby tćż-w tćj walce i samemu być zgru- 
chotanym.“ I w istocie, jeżeli Bóg pobłogosławi tćj apostol­
skićj pracy polskiego kapłana żołnierza, skutki jćj stokroć 
przeważnićj, niż zabiegi dyplomacji mogą wpłynąć na rozwią­
zanie kwestyi wschodnićj i tylu innych śc;śle z nią złączonych.

— AjencyaHavas zamieszcza następującą korespon­
dencją z Londynu donoszącą o teraźniejszym stanie rzeczy 
w Kopenhadze:

Dzięki uprzejmości wiarogodnych przyjaciół, mogę wam 
dać dokładne szczegóły o wypadkach, które zaszły w Kopen­
hadze. Zdaje się, iż zaraz po rozejściu się konferencji, gdy nie 
ulegało wątpliwości, że oba stronnictwa w Anglii zgodziły się 
na to aby nie pomagać Danii, król Chrystyan nakazał swoim 
ministrom, aby mu powiedzieli czy jest jeszcze jaka nadzieja 
obrony jego królestwa przeciw sprzymierzonym mocarstwom 
niemieckim. Odpowiedzieli na to, że sama Dania nie może stawić 
czoła Niemcom i że liczyć nie można teraz na pomoc obcą.

Wtedy król postanowił osiągnąć pokój pod jak najlepsze- 
mi waruukami, a ministrowie przyznali, że to się stało konie­
cznością. W skutku tego książę Jan brat królewski wysłany 
został do Berlina dla wypróbowania co się da zrobić.

Książę nie powiózł z sobą żadnćj stanowczćj instrukcji,, 
lecz był upoważniony powiedzieć z największą otwartością, że 
Dania będąc na własne ograniczonązosoby, nie ma innćj alter­
natywy jak zawrzeć zaszczytny pokój z Niemcami lub poledz 
w sprawie zrozpaczonćj, lecz że Duńczycy pomimo żywego pra­
gnienia pokoju nigdy nie przystaną na zniewagę.

Trzeba było przeto dać do zrozumienia Niemcom, że za­
łatwieniem, któreby najlepićj powieść się mogło i odpowiadać 

życzeniom rządu duńskiego, byłoby przyłączenie całego króle­
stwa duńskiego do Zwiąsku niemieckiego.

P. Bismark odpowiedział, że zanim rozpoczcą się układy, 
trzeba aby król Chrystyan oddalił swoje ministeryum demo­
kratyczne i utworzył inne sympatyczniejsze rządowi króla pru­
skiego. *

Nadaremnie przedstawiono p. Bismarkowi, że w podobnej 
kryzys król nie może zmieniać ministeryum bez narażenia się 
na osobiste niebezpieczeństwo i że ministeryum Monrada nie 
będzie przeszkodą do zawarcia pokoju., P. Bismark odpowie-
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dział, ii w żadnym razie Prusy niecheiałyby układać się z rzą­
dem ludowym lub rewolucyjnym.

Jak tylko odpowiedź ta wiadomą była w Kopenhadze, 
król radził się ministrów co czynie wypada. Mówią: iż radzono 
mu odezwać się po raz ostatni do Francyi i Auglii i gdyby głos 
ten nie został wysłuchany, zaproponował przyłączenie Danii 
do Zwiąsku niemieckiego bez interwencyi Prus. Król zasta­
nowiwszy się nad tćm dojrzale, odrzucił tę radę i poddając się 
żądaniu p. Bismarka, dał ministrom swoim dymisyą.

Gdy biskup Monrad ustąpił, hr. Moltke otrzymał rozkaz 
złożenia ministeryum. Hr. Moltke, jak wiadomo, jest reakcyj­
nym, należał on do gabinetu Bluhmego jako minister dla Szle­
zwiku, on to zaprowadził postanowienia językowe, z których 
Duńczycy i Niemcy byli niezadowoleni.

Hr. Moltke jest Holsztyńczykiem z urodzenia, a wpływ 
jego na króla Chrystyana, znany od dawna, był główną przy­
czyną owćj niepopularności monarchy pomiędzy Indem.

Mówią, że hr. Moltke ma plan wcelenia całego królestwa 
duńskiego do Związku niemieckiego i aby propozycyą tę uczy­
nić przyjemną Niemcom, aby król Chrystyan zatrzymać mógł 
księstwa, proponuje uczynić port, w Kieł portem neutralnym 
na użytek państw niemieckich i Związku niemieckiego.

Projekt więc połączenia się z Związkiem niemieckim nie 
jest płonną groźbą lecz rzeczywistćm dążeniem króla duń­
skiego. Czy się jednak powiedzie? Prusy nie będą stawiać 
niepokonanych przeszkód; lecz czy Dania zezwoli na to?

W tćj chwili Duńczycy tak upadli na duchu, iż zdaje się, 
że się królowi udać może; gra on jednak uiebezpieczną rolę. 
Hr. Moltke może być wyrugowanym z ministeryum, a tćm sa- 
móm tron jego pana zachwiać się może. Lecz lud nie zajmuje 
się na seryo kwestyą, raczćj gotuje się do ofiar w silnćm 
przekonaniu, że w ostatniój chwili interwencya go ocali.

Niechaj Francya słowo powie, a Dania zawrze przymie­
rze osobiste z Szwecyą i polityka króla Chrystyana będzie dla 
uiej wyborną wymówką, iż chce zmienić panującego. Lecz 
jeżeli to zrobić się nieda, jeżeli przeszkodzi temu Rosya, wtedy 
Duńczycy mają nadzieję, że Francya przemówi i że Anglia 
oświadczy się za całością Danii. Światli Duńczycy mniemają, 
że król nie zdoła rzucić Danii w ręce Związku niemieckiego; 
przyznają jednak głośno, że mu się to uda jeżeli nie będzie 
interwencyi.

Paryż, 16 lipca. Patrie donosi, że rząd angielski po­
winszował rządowi francuskiemu przywrócenia spokoju w Al­
giery i.

Paryż, 17 lipca. Księżna Klotylda, małżonka ks. Napo­
leona, powiła syna.

Artykuł Constitutionnela podpisany przez p. Li- 
mayraca wykazuje, że wcielenie Danii do Związku Niemiec­
kiego, napotkałoby takie trudności i taką opozycyą, że na se­
ryo o nićm nie może być mowy.

ANGLIA.
Londyn, 15 lipca. Morning Post rozpisując się w ob­

szernym artykule o zaprzeczeniach, jakie wywołały ogłoszone 
przez nią depesze o ś. przymierzu, zapowiada pnblikacyą no­
wych depesz z świeżą datą, w tój samćj sprawie. Pismo humo­
rystyczne The Owi przestało wychodzić, ale przy sposobno­
ści zapewne znowu się okaże.

— Opozycja w parlamencie angielskim nie ustała, mimo 
że się jćj nie powiodło zwalić gabinetu przez kwestyą duńską. 
Ależ bo skutkiem tój kwestyi zmiana ministrów byłaby zapo­
wiedzią wojny; przez inną kwestyę zaś nie będzie tój konie­
czności. Mówią więc o gotującym się nowym na gabinet za­
machu, o nowóm wotum nieufności z powodu wojny w Nowćj 
Zelandyi i na zachodnich brzegach Afryki w kraju Aszantów, 
zkąd miały nadejść niepomyślne doniesienia. Odpowiedź kró- 
lowój na adres izby niższćj opiewa jak następuje:

„Odebrałam adres, w którym dziękujecie mi za to, iż roz­
kazałam przedłożyć parlamentowi korespondencyą dyplomaty­
czną o Danii i Niemczech, oraz protokuły konferencyi. Po- j 
dzielam głębokie wrażenie, jakie wznieciło w was zamknięcie 
konferencyi bez dopięcia celu, dla jakiego została zwołaną. ; 
Miłą mi jest pewność, iż zadowoleni jesteście z postępowania, 
jakie uważałam za obowiązek mój obrać w tym razie, nie plą­
cząc kraju w interwencyą zbrojną pomiędzy Danią i mocar­
stwami niemieckiemi.“

Odbył się w tych dniach w tawernie londyńskićj pod prze- , 
wodnictwem lorda Strattforda-Redeliffa mityng, mający na 
celu wyszukanie najśpieszniejszych środków pomocy dla wy­
chodźców czerkieskich. Między innemi postanowiono zbierać i 
składkę na wielkie rozmiary. Lord Strattford w mowie prze- i 
rywanćj częstemi oklaskami nacechował okrutne i tyrańskie 
postępowanie rządu rosyjskiego z Czerkiesami: „Ażeby podbić 
ludność 300,000, rzekł, rok w rok dziesiątkowaną przez wojnę, 
Rosya musiała użyć 120,000 armii! i oto ów wielki czyn tak 
szumnie obchodzony w Tiflis przez w. księcia Michała, który 
nazwał pokojem, przemianę w pustynię gór Czerkieskich.“ 
Margrabia Clanricarde oświadczył na tym mityngu, że rząd 
angielski wysłał z Malty przeszło 600 beczek sucharów dla 
zaopatrzenia Czerkiesów. Wiemy znów zkąd inąd, że rząd 
francuski zajmuje się skwapliwie losem tych nieszczęśliwych 
ofiar, a cesarz Napoleon zamyśla, jak mówią, przewieźć zna­
czną ich część do Algieryi. Turcya, znaczną dała im zapo­
mogę; mimo tego wielka liczba mężczyzn, niewiast i dzieci 
wymarła w drodze z niewygód i głodu, a wiele ich także zgi­
nęło śmiercią głodową po wylądowaniu w Trebizondzie i War- ! 
nie. W Warnie jest już 30,000 wychodźców czerkieskich, i 
którzy porozdzieleni będą w naddunajskich okolicach.

— Piszą z Londynu 11 lipca do Gaz. Nar.: Rozstrzy­
gnięcie stanowcze sprawy duńskiśj odbywa się w wielkićj ciszy, i 
ale stanowczo. Mówią tu, iż Palmerston i Russell poro­
zumieli się przez pana Beusta i lorda Cowley z cesarzem Na­
poleonem i ułożyli stanowczo program, który ma być przed­
łożony obu stronom wojującym. Najpierw obie strony mają 
nyc wezwane do zawieszenia broni bez oznaczenia terminu na 
jak długo. Program ten zawierać ma odłączenie Holzacvi ,

i Szlezwiku zupełne od Danii, ogłoszenie księcia Augustenbur- 
ga panującym. Teoże w zemiau za Lawenburg ma północną 
część Szlezwiku, aż po linię Fiensborga pociągniętą, zwrócić 
Danii. Byłoby to najsprawiedliwsze rozwiązanie Bprawy duń­
skiej. Nieprzyjęcie tych warunków mają Francya > Anglia 
uważać za wypowiedzenie im wojny. Austrya ma być za ym 
projektem. Co uczynią Prusy?

Rozeszła się tu wieść, że Rosya i Prusy chcą contre-coup 
wymierzyć przeciw tym projektom. Rosya czynić ma duń­
skiemu królowi nadzieję odzyskania całego Szlezwiku i Holza- 
cyi i połączenia tych księstw unią personalną, jeźłi Lawen­
burg odstąpi wprost Prusom, a z Szlezwikiem wejdzie do 
Rzeszy, przyjmując załogę pruską w Rcndsborgu i Kilonii. 
Jeźliby zaś z całą Danią przystąpił do Rzeszy, wtedy i załogi 
pruskie mają odpaść.

Za wnioskiem Kinglakego, to jest za ministerstwem wigów 
głosowało przedwczoraj 9 torysów. W razie gdyby się byii ci 
członkowie trzymali swego stronnictwa, większość mińistery- 
alna wynosiłaby 2 głosy.

Słyciiać iż w tych dniach lord Clarendon udoje się do Pa­
ryża i do Vichy, gdzie bawi cesarz.

szwecyą i Norwegia.
Sztokolm, 15 lipca. Daglight Allehanda pisze: 

Znaczenie Danii w obronie Skandynawii przeciw Rosji jest 
małoważne, wcielenie zaś Danii do Związku niemieckiego może 
wzbudzić litość, ale nie obawę.

BELGIA
Bruksela, 13 lipca. Senat przyjął dziś budżet i niektóre 

inne kredyty, poczćm minister sprawiedliwości odczytał orę­
dzie królewskie zamykające sesyą izb. Poprzednio na inter- 
pelacyą p. van Schoor minister wojny zapewnił, że budowy 
twierdzy Antwerpii nie wstrzymano. Cała lewica udała się na 
pogrzeb zmarłego członka izby poselskiej p. Cumont do Alost; 
z prawicy dwóch tylko członków reprezentantów Alostu brało 
udział w pogrzebie. W mieście zamknięto wszystkie sklepy, 
z wielu domów powiewały żałobne chorągwie. Pozostająca 
w rokoszu prawica, czyli stronnictwo ultra moatańskie zamia­
nowało „wydział wykonawczy", na którego czele stoi p. De­
champs. Na wczorajszćm posiedzeniu tegoż wydziału, wystę­
pującego jakby jaki rząd tymczasowy, przeczytał p. Dechamps 
projekt manifestu do narodu.

Bruksela, 16 lipca. Król Belgów wyjeżdża do Vichy, aby 
odwiedzie cesarza Francuzów.

Bruksela, 17 lipca. Dzisiejszy Monitor zawiera roz­
porządzenie królewskie rozwiązujące izbę poselską i nazna­
czające wybory na 11 sierpnia. W kołach dobrze poinfor­
mowanych zapewniają, że podróż kęóh Belgów do Vichy, stoi 
w związku z sprawą duńską.

RUMUNIA.
Bukareszt, 15 lipGa. Monitor bukaresztski ogłasza ustawę 

wyborczą z drobnemi zmianami, przyjętemi w Oarogrodzie. 
Książę Kuza w proklamacyi do neroefu wyraź a wdzięczność 
swą ku Porcie i mocarstwom poręczającym. Książę konsta­
tuje, iż odtąd żadna interwencya zagraniczna w księstwach 
Naddunajskich nastąpić nie może i że odtąd Rumuaowie cieszą 
się prawdziwą autonomią.

—- Dnia 25 czerwca w Bukareszcie polieya włoska are­
sztowała pułkownika wojsk włoskich Gustawa Frygyesi, przy­
jaciela jenerała Garibaldego. Aresztowanie to nastąpiło po­
dobno w skutek żądania Austryi. Zdziwiło to wszystkich, że 
konsulowi włoskiemu niepowiodło się uwolnić pułkownika Fry­
gyesi, który jest poddanym włoskim i kawalerem dwóch orde­
rów Wiktora Emanuela. Temi także czasy aresztowali w Bu­
kareszcie Węgra, którego gdy Polacy zareklamowali jako by­
łego kapitana wojsk narodowych polskich, uwolniono w kilka 
godzin po uwięzieniu.

Ostatnie wiadomości
Berlin, 18 lipca. Pomiędzy Prusami, Austryą. i Danią, 

stanęło na tem, iż od dnia 20 lipca w południe aż do 31 lipca 
o północy mają, zaprzestać kroków nieprzyjacielskich, oraz 
blokada pruskich portów na ten czas ma być zniesioną.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 18 lipca. Ostd. Ztg zamieszcza w numerze sobotnim 

list tój treści:
Na życzenie p, Karlińskiego zaświadczam niniejszem piśmien­

nie, że król, landrat p. baron von Massenbach na prośbę moje 
czy mogę posłać uwięzionemu p. Karlińskiemu pościel, odpowiedział: 
„Niepotrzeba, me będzie on tam wiecznie siedzieć, może się zresztą 
i bez tego pielęgnować, jest tam bardzo wygodna prycza “

. Zaświadczam także niniejszem, że tak komisarz obwodowy Je- 
meke w Szamotułach, jakoteż żandarm Mego w Dowiedzieli mi- Ze jeśli etc. Karliński nie poda wyjaśnień, poślą go do Kość“ na do 
domu poprawy.“

Władysław Kiełpiński, rządca dóbr.
e Gniezno, 16 lipca. Z zupełnie wiarogodnego źródła donieść 

wam mogę, że pomor czyli zaraza bydła rogatego w Królestwie obe­
cnie w następujących częściach kraju panuje:

I. w gubernii warszawskiej:
a) w powiecie Warszawskim w 8 miejscach
b) „ Stanisławowskim 2 „
c) „ Wieluńskim l miejscu
d) „ Łowickim 1

II. w gubernii Lubelskiej:
a) w powiecie Lubelskim
b)

w 8 miejscach

*• ««
1
2 
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Hrubieszowskim
c) ,, Eadzyńskim
d) „ Krasnystawskim
e) „ Siedleckim
f) „ Łukowskim

III. w gubernii Radomskiej:
a) w powiecie Radomskim 
t>) „ Sandomierskim
c) „ Opatowskim

IV. w gubernii Płockiej:
a) w powiecie Ostrołęckim
b) „ Płockim

miejscu
miejscach

w 1 miejscu 
1 „
5 miejscach

miejscu
miejscach

V. w gubernii Augustowskiej:
a) w powiecie Łomżyńskim w 3 miejscach
b) „ Kalwaryjskim 9 „
c) „ Augustowskim 13 „
d) „ Sejneńskim 1 miejscu

W ogóle panuje więc ta choroba w Królestwie w 70 miejscach. 
Zupełnie umorzona jest takowa w Warszawie i na Pradze, tudzież 

! piotrkowskim, rawskim i włocławskim w gubernii warszawskiej; w po- 
' wiatach olkuskim, w gubernii radomskiej i w powiatach bielskim i za-
1 mojskim w gubernii lubelskiej.

Dnia 12 b. m. uderzył piorun w Wielkim Guttowie, w powiecie 
wrzesińskim w stodołę dominialną, a następnie ogarnął takową pło­
mieniem. Wszystkie Środki użyte w celu zagaszenia ognia były bez­
skuteczne.

— O spustoszeniach przez ulewy donoszą z Przemyśla pod d.
; 12 bm. Ga :ecie Lwowskiej: „Most kolei żelaznej na rzece Wiar 
I w Przekopanej pod Przemyślem, przez podmulenie filaru środkowego, 

który zapadł się na 18 cali, podczas gdy kierunek szyn skrzywił się 
! na 2 stopy, stał się na dłuższy czas nieużytecznym, i komunikacya 

musi być wkrótce przywrócona przez administracyą kolei urządzeniem
! prowizorycznego mostu po spłynięciu mody.

Również zniszczony także został most kolei między Rudnikami 
i Podgaciem i komunikacya jest przerwana. O dalszych szkodach na

i kolei w okolicy Gródka nie wiadomo nic dotąd.
Na dobromilskim gościńcu komunikacyjnym zniszezony został 

most na rzece Wiar pod Podmośćcami i komunikacya na tym gościńcu 
l jest przerwana, skutkiem czego musiał wysłany wczoraj wieczorem

z Sambora do Przemyśla dyliżans powrócić.
Na węgierskim głównym gościńcu uszkodzony został most w Ostro­

wie, a mianowicie lewy filar odbrzeżny, tak, że tama się usunęła, ale 
komunikacyą utrzymują dotąd z wielką ostrożnością.

Wylewy rzeki Wiar zrządziły nadzwyczajne spustoszenia we 
wsiach Krówniki, Sielec, Medyka, Przekopana, Hureczko, Hurko i na 
przemyakiem przedmieściu Wilcze, gdzie domy stoją na 3 do 3 stóp 
w wodzie. Teraz opadają już wody Wiaru, natomiast przybiera San, 
i wody jego dochodzą już wysokości 10 stóp nad 0.

O spustoszeniach, jakie wyrządziły ostatnie ulewy na kolei żela­
znej, podają zkądinąd następujące szczegóły: Najpierw poczęła się d. 
10 bm. w pobliżu Mszany usuwać ziemia na kolei. Tegoż samego 
dnia usunęły się nasypy ziemi w Gródku i zasypały rowy. Kilka tam 
większych wzdłuż drogi lwowsko-przemyskiej opadło a umostowanie 
kolejowe przed stacyą w Mościskach zerwała zupełnie powódź, która 
równała się wielkiemu jezioru. Między Mieściskami a Medyką dodmu- 
lił gwałtowny prąd wody tamę na przestrzeni 12 sążni i uniósł pe­
wną jej część z sobą. Na miejsce spustoszeń udał się zaraz jeneralny 

i inspektor kolei, p. Kob, i jest nadzieja. że komunikacya zostanie 
wkrótce przywróconą. Podróżni, którzy wyjechali pociągiem ze Lwowa, 
musieli pozostać w Gródku, gdyż nadeszła telegraficzna depesza 
z Przemyśla, że także i droga erarj'alna między Przemyślem a Mości­
skami została uszkodzoną. Obawiają się, że przerwa w transporcie
towarów potrwa 6 do 8 dni.

— Kuryer Warszawski mówiąc o gwałtownych burzach, po­
łączonych z wichrem i gradem, które w z. m. nawiedziły Lubelskie, 
Podlaskie i Augustowskie, podnosi konieczność założenia w Króle­
stwie Polskiem stowarzyszenia ubezpieczenia od gradobicia na rozle­
głą skalę, gdyż stowarzyszenia „jakie w niektórych istniały powia­
tach, z powodu szczupłego zakresu ich działalności, to jest głównie 
małej liczby stowarzyszonych nie okazały się tyle pożyteczncmi, jak- 

! by się tego spodziewać należało. Niewynagradzały one bowiem w zu- 
pełuości poniesionych strat, a nadto obciążały jeszcze zbytnie ucze­
stników.“

Wiadomości literackie.
— „O składzie i ustroju normalnym ludzkiego społeczeństwa.“

Jest to maleńka ale nader oryginalna treścią broszura, którą nas tak 
nazwana centralna księgarnia dla krajów słowiańskich Wolfganga Ger­
harda wjjLipsku, obdarza. Autor jej, snąć duchowny, jest zawziętym 
przeciwnikiem małżeństwa, a chociaż dopuszcza go "jako złe, przecież 
społeczność iudzką pragnie tak urządzić, aby dążyła do bezwzględnej 
czystości. Nie trwoży go ta okoliczność, iż tym sposobem ród ludzki 
wygaśnie bezpotomnie, wyznaje bowiem przekonanie, iż ludzkość jest 
powołana do bezwzględnej czystości, czyli do dobrowolnego zgładze­
nia siebie (1) z skonem pokolenia, które urzeczywistni to postanowie­
nie, przejmie się tą zasadniczą prawdą przeznaczenia swego isto­
tnego i wyższego. Nim to jednak nastąpi, autor dla urządzenia nor­
malnego społeczeństwa, radzi wprowadzenie nowości, to jest jakichś 
małżeństw duchownych kościelnych, któreby zachowując bezwzględną 
czystość, były wzorem obowiązkowo a ściśle wypełniających wymaga­
nia nibyto kościelne. Co jednak dziwniejszą, że autor zdaje się po­
chwalać a przynajmniej być nader pobłażliwym dla tej wielkiej fa­
langi wolnożyjących, chociażby nawet i niezbyt przykładnie. Podo­
bnym dziwolągiem w rozmarzonej wylęgłym imaginacyi jest „Ekono­
mia polityczna Leona Grabowskiego“. Gdyby nie chęć ostrzeżenia 
czytelników mogących się uwieść poważnym tytułem, nie wspominali­
byśmy, powiada Gaz. Warsz. o tej ksiąsce. A nie wspominalibyśmy 
dla tego, że pomimo najpilniejszego czytania niemogliśmy ani na 
chwilę dojść, co ona zawiera, co traktuje. Cała bowiem książka jest 
zbiorem dziko pomieszanych wyrazów polskich i cudzoziemskich, we­
dług oryginalnój składni autora, nie zawierajaca ani jednej myśli któ- 
raby była wyrażoną zrozumiale. Na dowód, 'że słowft nasze nie są 
czcze otwieramy na chybił trafił książkę. Na 19 stronnicy w pier­
wszej szpalcie od dołu czytamy taki ustęp: Antyletyka więc estety- 
czności, przenosząca się po za świat czuły, transcedentalność pomyśl­
ności sprzeczną co do wolności wykrywając przez czynności organi­
czne, synthezę praktyki i teoryi najwyższego dobra, połączoną do sto­
sunku Jako zobowiązania i możliwości upowszechniania, posiada formę 
myśli in concreto. Gdy. będzie natura supra czuła czynności, będzie 
forma myśli zastosowania jej do fenomenów, będzie więc materya ob­
jęcia doświadczenia (major) doskonałość składająca pojęcie i wartość, 
dając przez kategorye fenomena determinować, predykat zastosowująe 
do idei indywiduum, prototypa ektypów, kryteryum" naszych czynów, 
urzeczywistniając objęcie, a priori itd. itd. bo peryod ciągnie się do 
końca stronnicy; niepodobna więc nam go dla braku miejsca przyta­
czać. W ten sposób pisaną jest cała książka od początku do końca. 
Szczęściem dopiero pierwszy zeszyt wyszedł i może autor zaniecha 
niewdzęcznej pracy.

Priybyii do Poznania dnia 18 lipca.
BAZAR. Wteśe. dóbr Rożnowski z Sarbinowa, Łukaszewicz z Targo- 

szyc, Niegolewska z Morownicy, Ubysz z Chełmna, Breza z Świąt­
kową. ’

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Szenic z Korzkiew, Żychliński z Twar- 
dowa, Banachowicz zAniółka, Kamieński z Kościana, piekarz Krom- 
czynsk. z Wronek, rolnik Śniegocki z Przybrody, nauczyciel Pieck 
z Berlina, kup. Konnecke z Szczecina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Bieńkowski z Lucynowa 
Iwan z Warszawy, kupcy Nysing z Bremy, Reichert z Królewca 
Kora i pułkownik Normana z Szczecina, oficerowie Baren z Szamo-

^hryk- Letzel z Neuhaide.
, ?TkL DREZDEŃSKI. Właśc. dóbr Sänger z Połajewa, 

książę Holstein z Frankfurtu n. M., kupcy Zimmermann z Lipska, 
Krüger, Bildhauer i Friedländer z Berlina, Lorch i Marx z Mogun­
cji, Detflis i van den Berghe z Hamburga.

HOTEL PARYSKI. Właśc. dóbr Ulatowski z żoną z Morakowa, Sko- 
raszewski z Wysoki, Hepkowski z Opatówka, Cegielski z Wódek 
Bronikowski z Karszewa, dzierż. Raczyński z Rogalina, prób Saj- 
dak a Mądrego i Jędryczkowski z Krzywinia, ob. Jakubowicz z Li­
nia, Liäke z Roszkowa.

POD CZARNYM ORŁEM. Właśc. dóbr Kiedrzyńska i syn z Miedsv- 
lisia, gorzel. Tuczjński, dzierż. Grabski z Ciemienia, wł. dóbr Klin­
ger z Woli, rządsca Vater z Polskiójwsi, kapitałistka Bieńkowska
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WiadosiMiści haudîowr.
Stów, kupieckie w Potnau u, dnia 18 lipca.

Żyto: wyićj, wypow. 50 węcpli, na lipiec i lip.-sier. 32, sierp.- 
wrieé. 32%, wrześ.-paźd. 33%,, paźd.-list. 33%, list.-grud. 33% tal. 
pl. Okowita: wyżćj, na lipiec 14%, sierp. 14%, wrześ. 14%, paźd. 
14%, l*st. 14',, grud. 14% tal. pl.

Berlia, 16 lipca. Pszenica: 100 funtów w miejscu: 48-59 tal. 
pl. wedle jakości. Zyto- 83 funt w miejscu na lip. i lip.-sierp. 36% 
“7*—sierp.-wrześ. 36%—’/,, wrześ.-paź. 377„—%—%, paź-liat. 
■38'a—-%t~31, list.-grud. 38%-%, na odstawę wiosenny 39 tal. pl. 
Jęczmień: 17Ś0 funt, wielki 30—33 tal. pl. Owies: 1200 funt, 
w miejscu 22* ,—24%, na sier.-wrześ 22, wrz.-paźd. 22% żęd. , paźd.- 
list. 22% pl., list.-grud. 22% żąd., na odstawę wiosenną 23 tal. pl. 
Groch: 2250 funt, do gotowania 4i—48 tal. pl. Rzepak zimowy: 
25 szefii 78—84 tal. pl. Olej rzepiowy: 100 funt, bez beczki 
w miejscu 13% żąd , ua lip.-sierp. 13%,, sier-wrz. 18%, wrześ.-paź. 
13"8—-73—% , paźd.-list. 137,,, list.-grud. 13%, pl., kw.-maj 13’/,, 
tal. żąd. Olej lniany: 100 funt bez beczki w miejscu Î3%—14

Na giełdzie: Pszenica: lepiej i wyżej, 85 funt, żółta w miej­
scu 52—58%, 83—85 funt żółta na lip •ster"'. 57'/,, sierp-wrz. 58%, 
wrz-paź. 59’/*—%—6?, paź.-list. 59'/,, na ountawę wiosenną 61%—62 
tal. pl. Zyto: trzyma się, mało obrotu, 2000 funt, w miejscu 34% 
—36, na lip. sierp. 36%,, sierp.-« rześ. 36%, wrześ.-paźd. 37%, na od­
stawę wiosenną 39% tal. pl. Rzepak: pośledni 76—84, średni 88 
— 90, wyborowy 92 —1, tal. pl. Olćj rzepiowy: dobrze i wyżój, 
w miejscu 13%, na lip. sier. 13%, wrześ.-paźd. 13%—%—%, tal. pl. 
Okowita: lepiej, w miejscu bez beczki 15%„ na lip.-sier. 14%, sier - 
wrześ. 14’%,, wrześ-paź. 15% pl., paźd.-list. 14% tal. pl.

Wrocław, 16 lipca. Na targu: piękna
sgr.

Pszenica biała 70—73
żółta 67—68

Zyto 47—48
Jęczmień 37—38
Owies 32—33
Groch 54—57

źred.
sgr.
68
66
45
36
31
53

pośled.
sgr.

63—66
62—65
44
32-34
30
48—50

GENY TARGOWE 
’ n.i « ś c i e Poznaniu

16 lipca 1864 
do I <9

Uli ugifn.jtsll •«{■

Wypow. 4000 cent żyta, 100 cent oleju rzepiowego i 
okowity.

Szczecin, 16 lipca. Na targu.
—37. Owies: 25—27 tal pl.

20,000 kwart 

Pszenica: 55-57. Żyto: 85
! i

Rzepak zimowy: 212-202—186 sgr. za 150 funt, brutto.
Na giełdzie: Żyto: dobrze, 2000 funt, na lip. i lip.-sier. 35%, 

sierp.-wrześ. 35%, wrześ.-paźd. 36%, paźd.-list. 38%, list.-gru. 36% 
tal. pl. Pszenica: na lipiec 52% tal. żąd. Jęczmień: na lip. 35% 
tal. żąd. Owies: na lipiec 60 tal. pl. Rzep: na lip. 110 tal. żąd. 
O lój. rzepiowy: na bliższą odstawę wyłój, w miejscu 12% pl., na 
lip., lip.-sierp. i sier.-wrześ. 12%, wrześ.-paź. 13, paźd.-list. i list.-grud.

tal. żąd. Okowita: trzyma się, w miejscu 14'%,, na lip. i lip.- 
sierp. 143/4, sierp-wrześ. 14% pl., wrześ.-paźd. 15, paźd.-list. 14% 
tai. pi.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn................
„ średniój „ ..................................
„ ordynar. „ .................................

Zyta ciężkiego „ ..................................
„ lżejszego ........................................

Jęczmienia dużego,, ..................................
„ małego,.......................................

Owsa . . . . „ ..................................
Grochu do gotow...........................................

„ na paszę „ ...................................
Rzepin zimowego „ ..................................
Rzepiku zimowego,, ..................................
Rzepin latowego „ ..................................
Rzepiku latowego.........................................
Tatarki . . . „ ..................................
Perek , ... „ ........................
Masła, garn. . „ ...................................
Koniczyny czerw. „ ...................................
Koniczyny białój „ ...................................
Siana, cent. . . „ ...................................
Słomy, „ . . „ ...................................
Olęju, „ . . ...........................................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 16 lipca ............
dnia 18 — .........

•14

3 9 2 6
23 9 2 1
22 6 1 25
11 3 1 12

9 — 1 10
-- — —■ —
— — — __
26 6 — 27
— — — —•
— — — —
— — 3 8
— — — —
— —
— __ —
— —
20 — — 22
25 — 2 10
— — -- —
— — — —
— — — —
— — — —
— — — —

10 — i4 15
11) 3 11 15

Dnia 16 b. m. o godz. 10 z rana, za­
kończał żywot doczesny w Lewkowie ś. p. 
Filip Grodzicki, obywatel Królestwa Pol­
skiego, wygnaniec osiemnastoletni na 
Sybirze, opatrzony św. sakramentami. 
Eksportatya odbędzie się we wtorek, t. j. 
dnia 19 b. m. o godzinie 7 wieczorem, a 
pogrzeb duia następnego o godzinie 10 
z rana,.o czćm donosi w głębokim pogrą­
żona smutku

(2482) rodzina.
Lewków, 16 lipca 1864.

<BfcÀ3i
Antoni Skoraszewski, dziedzic dóbr 

Glinna w powiecie wągrowieckim, zakóń- 
i czył swój żywot docresny pó krótkićjchc- 
' robie, licząc lijt 89. Wyprowadzenie ciała 
odbędzie się w przyszłą środę dnia 20 b. 
m. z Glinna do Paczkowa, pogrżeb w d. 
następnym; o czóai donoszą dalszym kre-

| wuyrn i przyjaciołom,
stroskane dzieci i wnuki

Gliuno, dnia 18 lipca 1864. (2491)

uąjprzywiązańszój małżonki i całćj rodziny, na
ich rękach w dniu 23 czerwca rb. we wsi Cze- 
wojewie Bogu ducha oddał, pozostawiając w 
sieroctwie czworo drobnych dziatek i nigdy ni- 
czóm niepocieszonych rodziców i całą familią. 
Był to gorliwy katolik, przykładny syn, wzo­
rowy mąż, najlepszy brat i ojciec, prawy oby­
watel, szczery przyjaciel, zgodny sąsiad,' cichy 
dobroczyńca i z całą sumiennością i zaparciem 
samego siebie spełniając ściśle swoje posłan- 
nnictwo ziemskie, zjednał sobie powszechną 
miłość i poważanie.

Głębokim żalem i ciężką boleścią po tak 
wielkićj stracie przejęci, pocieszamy się tą je­
dyną myślą: że Najwyższy Sędzia wynagradza­
jąc krótki, lecz pełen cnót chrześcijańskich ży­
wot jego powołał go do swojój Świętój chwały, 
tam gdzie jest szczęście prawdziw e i wieczny 
spoczynek.

(2492) K....Z........

Kochany Kostku p. Ł.. przyjm publiczne 
podziękowanie za przysłane piękne radełko 
od dobrze Ci życzącego

(2483) I>. z pod P.

Trzy pokoje i kuchnią, mam na drugićm 
piętrze od 1 października do wynajęcia.

(2484) »1. nr. Aettgeher.
Tych, którzyby coś pewnego wiedzieli o 

losie Alfonsa Laskowskiego, który wyszedł z 
gimnazyum trzemeszeńskiego i miał się dostać 
do obozu Mielęckiego pod Dobrosołowem, u- 
prasza rodzina, aby jój dali o nim wiadomość.

Środa, Stare przedmieście Poznańskie. 
(2480) Wincenty Laskowski.

Leśniczy, żonaty, z fachowemi znajomościa­
mi, mianowicie z zakładaniem „Eichenschal- 
waldungen“ obznajmiony, znajdzie stósowną 
posadę od św. Michała. Gdzie? dowiedzieć 
się może w eksped. Dzień. (2421)

Uczeń posiadający potrzebne wiadomości 
szkólne, znajdzie natychmiastowe zajęcie u

[2474] IŁ. 1P. Szuppiga.

Dobre i tanie deszczochrony i parasolki 
sprzedaie A. Apołant, ulica Wodna 24. 
Reparuje i pociąga także parasole wszelkiego 
rodzaju. (290)

Dnia 1 sierpnia r. b. o godz. 11 z rana, od­
będzie się w Pleszewie zebranie powiatowe 
członków Towarzystwa ku wspieraniu urzędni­
ków gospodarczych, celem obrania nowej dy- 
rekcyi i sądu honorowego. Uprasza się człon­
ków o liczny zjazd, i o uiszczenie się z zale­
głych składek. Chęć wstąpić mający do 
Towarzystwa, zgłosić się zechcą albo na ze­
braniu lub do Sławoszewa. (2481)

W z. Dyrekcyi 
A. Kroekcre.

Wielki spichlerz parterowy,
stosowny także na skład oko­
wity, jest od 1 października rb, 
do wynajęcia przy ul. Weueckiój 
pod No. 5/6. Bliższych szczegółów 
udzieli Adolf Asch,

[2470] ulica Zamkowa No. 5.

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. 
Więławy Jenike odbędzie się w kościele j 

| farnym w czwartek dnia 21 tm. o godzinie 
8 z rana na które zapraszają przyjaciół i 

| znajomych (2493) strapieni rodzice.

Nekrologia.
(Z Konińskiego).

Chociaż śmierć jest tylko przejściem do wie­
czności, jakie nam mądr: ść Wszech mocnego 
Pana od początku świata zakreśliła, to jednak 
wśród mnogich przygód w udziale żywota doty­
kając,ch najboleśniej przeraża nas strata dro­
gich osób jedną spójnią kółka familijnego złą­
czonych, a jeszcze cięższa rana dla rodziców, 
gdy tracą syna, w którym całą życia pociechę, 
a społeczność, cześć i ufność swoję złożyli.

Takim gromem boleści uderzyła w nas 
wiadomość o przedwczesnej śmierci ś. p. Józefa 

j&ólcza, który zaledwo w 29tój wiośnie życia 
swojego po trzech miesięcznćj ciężkiej chorobie, 
mimo nieodstępujących go cd łoża wszystkich 
wysileń pieczołowitości i zabiegów rodziców,

Heineiiiaiina oberża zur Stali Leipzig
w Dreźnie.

Oberżą moją położoną bezpośrednio obok wszystkich dworców kolei 
żelaznej i należącą do najpiękniejszych w Dreźnie, z 96 pokojami opatrzo- 
nemi w wszelkie wygody, mam honor polecić szanownej publiczności po* 
dróżującój ku łaskawemu uwzględnieniu. Usługa najpunktualniejsza i naj­
tańsza. 1 pokój na 1 piętrze 12 y2 sgr., na 2 piętrze 10 sgr., kawa 6 sgr., 
table d’hôte 15 sgr. Pensya zimą. [2424]
_______Drezno._______ ff. Heinemann, właściciel.

Fabryka francuskich kamieni młyńskich
Roberta Wersche i Sp. ”

w Nakle.
Mając bezpośrednie związki z najlepszemi francusktemi łomami, jesteśmy w stanie 

dostarczać francuskich kamieni młyńskich wszelkich rozmiarów i naj- 
lepszój jakości, za których zdatność do mielenia ręczy się, możemy więc wytrzymać każde 
inne współubieganie się.

Nadto polecamy szląskie i czeskie kamienie [młyńskie wszel­
kich rozmiarów i najlepszćj jakości, które zawsze są w wielkim zapasie w naszych składach 
w Nakle, u właściciela młyna p. Fischera i w Bydgoszczy u kupca p. Rebeutirsch.

Krom tego mamy zawsze w zapasie oskardy z lanćj stali i Katzensteine, tudzież 
szląskie pytle i jedwabną gazę młynarską wszystkich numerów. (2489)

Papierosy
z fabryki La Fermo w Dreźnie, Mullera w Pe­
tersburgu, Pulgiam w Konstantynopolu, Sólnera 
w Hamburgu, utrzymują na składzie i sprze- 
dawają po najtańszych cenach

A. Mazurkiewicz i Spółka,
w Toruniu,

[2465] ulica Mostowa No. 20.
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